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dzieli i swiąt uroczystych w dzukarni St. Giesz- 
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Część Polityczna. 
— raków — 

(a. x.) Wczorajszy dzień stianowidla Kra- 
kowa nader przyjemną epokę. Tutejsza Szko- 
LA GYMNASTYCZNA pod dyrekcyn W. Bierkow- 
skiego professora uniwersytetu jagiellońskie- 
go, odbyła pićrwszy popis od swego założe- 
nia. — Było to widowisko wcale nowe, któ- 
re licznie zgromadzoną Publiczność do roze 
rzewnienia znchwyciło. Kwist młedzieży, 
której większa część z dziecinnych jeszcze 
lat niewysala, przedstawił tu rodzicom- i o- 
piekunom swoim, ów dobroczynny wpływ Gym- 
nastyki na cuły rodzaj ludzki, któraśmiało po- 
wiedzieć można, odrodzenie fizyczne roku- 
je naszemu pokoleniu. Ewelueye, — dźwiga- 
nia ciężarów, — pesowania się, — sztuki ekwili- 
Kbryczne, mek w itacya, — bieganie po drabinkach 
ze sznurów, -- szybkie wdzieranie zię na maszty, 
i mhae tym podobne éwiczenia; przez więkssą 
część Uczniów z dziwną zręcznością i szyb- 
kością wykcrywane: przynoszą prawdziwy 


znszczyt szanownemu założycielowi i razem 
dyrektorowi tej Szkoły, która dzięki niezmore 
dowanćj gorliwości e dobro i pomyślność 
krainy naszej, Doztojnemu NACZELNIKOWI RZĄ- 
Du, sprzyjającemu najszczerzej wszelkim 
korzystaym zakładom : ani wątpić, że do wyso- 
kiego stopnia kwitnienia doprowadzoną będzie, 
Wczorajszy popiz tój dobroczynnćj szkoły, po- 
służy za najlepszą odpowiedź na wszystkie bla- 
che zarzuty i obawy tych, którzy w nićj marzą 
jekieś szkodliwe i niebespieczne zkutki dla 
zdrowia dzieci naszych i ciągle obawiają się 
urojonych przypadków! Przynajmniej po za- 
kończeniu wczoraj tego miłego widowiska, 
bez najmniejszego usterku, można było sly» 
szeć wiełu Rodziców; przyrzekających sobie 
że zaraz na uastępny kurs, dzieci swoje do 
gymnastyki oddadzą. Z.. 
r A 


— Berlin 4 Lipca. — 


Nasza gszeta rządowa (S/gals Zeitung). 
nie ma dotąd stalego redaktora głównego. Mó- 


— 628 


wią, że dyrektor Arnold, z Królewca w No- 
wej Marchii, obejmie kierunek tego pisma. 
Jeztto mąż, który nietylko w zawodzie peda- 
pogicznym, ale i w Świecie literackim, zjednoł 
sobie znakomite wzięcie. 


— Z Wićdnia 26 Czerwca. — 


N. Cesarz Jmć rozporządził, że płaszcz 
dó koronacyi w Medyoianie ożyć się mający, 


z axamita niebieskiege Zz pomarańczowym: 


zrobiony, podobnież i miecz przy tejże uro- 
ezystości użyty, mają być miastu Medyolano- 
wi, a zaś berło i jabłko, miasta Wenecyi 
do zachowania i na pamiątkę ofiarowane. 


— Paryż 28 Czerwca — 

Pan Kazimierz Bonnefoux, ten sam który 
był kontradmirałem i prefektem marynarki 
w Boulogne, wtenczas kiedy przysposabiano 
tamże wielką przeciwko Anglii wyprawę, ue 
marł dnia 15 czerwca w Peyssot (depart. Lot 
et Garonne), przeżywszy lat 75. 


P. Adrian Bojeldieu, syn zmarłego kome 
pozytora, napisał muzykę do opery komicznćj 
w trzech aktach, pod tytułem: Marguerite, 
ułożonćj przez pp: Scribe i Planard. Ta pierw= 
sza jego praca w tym rodzaju, została przy- 
jęte bsrdzo dobrze. 


Słychać tu o wielkim obiedzie składkowy m 
zamierzonym przez doktrynerów i konstytu- 
cyjnych. Ich Życzepiew ma być ścisle tym 
razem połączenie, ażeby popićrać wybór p. 
Odilon-Bsrot, na urząd prezesa izby deputo- 
wanych. Jek wiadomo, doktrynerowie nie- 
nawidzą Śmiertelnie pana IJupin. 

— Madryt 21 Czerwca. — 


Z prowincyi Mancha nadeszly depesze, z 
doniesieniem o zaszłych nieporozufuieniach 
między jenerałem Narvaez i Aldama. Wy. 
słono natychmiast komisarza, aby zwaśnię- 
tych pogodził. 

Przed kilkoma dniami oddano jenerałowi 
Palarea, pismo zapieczętowane, 'w którem 


znajdował się proch trzaskający, ale szczę- 
Ściem, Że przy otwarciu nie zapałił się. Nie» 
godziwy ten zamach na Życie jenerała, po» 
chodzi ze strony zapaleńców, dla których jest 
Palarea solą w oku. 


Eco del Comercio donosi, że driga bry- 
gada z korpusu odwodowego, opuściła je- 
szcze d. 10 b. m, Jaer, pod dowództwćm je- 
nerala Narwaez. 


Dnia 18 b. m. przyszlo dv spotkania 
między Sanguesa a Pampeloną, między koe 
lumna należącą podobno do dywizyi jenes 
rała Leon, a trzema batalionami karlistowe 
skiemi.  Krystyniści odnieśli znaczne koe 
rzyści. 

— Hanower 30 Czerwca., — 


Następującym postanowieniem *królew- 
skićm, rozwiązane zostało na dniu wczoraj- 
Szym powszechne zgromadzenie stanów kró- 
lestua. — «Ernest August, z Bożej iaski król 
Hanoweru. Przedewszystliem neszą łuskę 
i wolę ogłaszamy wam etc. etc. etc. Znalee 
źliśmy się najłaskawićj spowodowaui, nasze 


„stany powszecline, co się też niniejszym czy- 


ni, aż do dalszego czasu odroczyć. Pozo 
Naszą laską królewską i 
wszystkiem dobrem, oraz jak nujinskawszą 
wolą, stałe przychylni. — Don w Osnabrück, 
d, 27 czerwca 1838. — Ernest Augusty — 
(kontrasygaował) G. von Schele. 


stajemy tymże, 


— Koepehhaga 27 Czerwca. — 


J. C. W. W. xiąże pastępea tronu ros- 
syjskiego, przybył lu na szwedzkim stetku 
parowym Gy/fe, któremu towarzyszy! rossyj. 
ski statek parowy Herkules. 3. C. W. wy. 
siadł na ląd śród huku dział cytadelii i był 
przyjmowany przez xięcia Wilhelma Heskie- 
go, gubernstora tutejszego; garaz potćm udał 
się dostojny gość do Amalienburga. 


> aa 
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ROZMAITOSCI, 


Warszawa. 
Wystawa płodów przemysłu 4 sztuk pięknych. 
(Ciąg dalszy). 

102. Wyrobki z osady fabrycznćj Kamie- 
nica. Polska gub. kaliskiej. WDrelich ba- 
wełniany w pasy czerwone, Franciszka Ma- 
der. 

103. Płócienko bawełniane w drobne krat- 
iki kolorowe, Franciszka Nowak. 

104. Chustka bawełniaua na szyję, w kra- 
ty, Józefa Nowotnego. 

105. Płócienko w kratki Jana Heyzral. 

106. Płócienko w kratki Francisz. Werner. 

107. Płócienka czynowate w kratki Józefa 
Hartmana, Krzysztofa Kausk, Piotra Mader, 
Józefa Seydel, Anny Schmide. 

112. Bawełnica w pasy czerwona i biała 
„Józefa Gayzler. 

113. Płócienko w drobne paski różowe 
Jana Straufa. 

114. Kartun biały blickhowany Franciszka 
Cianciaro. 

115 Kartun biały nieblichowany Józefa 
Cianciaro. 

116. Chustki bawełniane w kratki kolo- 
rowe, Ant. Steine, Franciszka Klinger. 

118. Wyrobki z osady fabrycznćj Zduń- 
ska Wola, gnb. kaliskiej. Pohczochy gład- 
kie Ferd. Gross. 

119. Tkanki łyczkowe, Edwarda Liedke. 

120. Wyrobki tkaczy, w Pabijanicach, 
gub. kaliskiej. Dymka bawełniana w kolo- 
rowe kraty, Aug. Maslich. 

" 124. Płócienko w drobne kratki, Józefa 
Nowotnego. | 

122. Barchan biały, Benijamina Krusche.! 

123. Próbki przędzy i nici lnianych su- 
rowych, Ant. Küttel. 

124. Próbki nici lnianych farbowanych 
na różne kolory, Fr, Schubert. 

125. Cerata csarna, Gottfrida Herbich. 


126. Z przędzalni Fryderyka Schlossera, 
w Ozorkowie gub. maz. Przędza bawełniana, 
mianowicie knotowa w kłębkach. 

127. Przędza blichowana. — Przędze dla 
tkaczy: Nr. 20 mule blichowana , Nr. 30, Nr 
40, Nr. 50, Nr. 60, Nr, 70. 

128. Wyrobki z osady Xawerowa, gnb. 
kaliskiej. Próbki przędzy lnianćj surowej i 
nici lnianych farbowanych na różne kolory 
Jana Konrada Oswald. 

129. Próbka plochy stalowćj, Franciszka 
Siekert. 

130. Skóry i wyroby skórzane z fabryk, 
Augusta Jana braci Lampe, w Warszawie 
przy ulicy Moranów Nr. 2196. Skórki cie- 
lęce na sposób bruxelski wyprawne, rozmai- 
tych kolorów; skórki na safian wyprawne, 
różnego koloru; skórki baranie na safian wy» 
prawne, różnego koloru; skórki cielęce do 
robót galanteryjnych na sposób paryski wy- 
prawne, różnego koloru; skórki kolorowe 
w desenie i kratki. 

131 Z fabryki Tadeusza Mathia, w War. 
szawie przy ulicy Browarnćj Nr. 2725, Dzie- 
sięć skórek glansowanych w rókoych kolorach 
dwie skórki sarñie, wyprawione na żams; skór- 
ka kozłowa zamszowa; Takaż czarna. 


132. Z fabryki Michała Grosse w Mary- 
moncie pod Warszawą. Dwie skórki sarnie 
do fortepianów; dwie jelonkowe do prania; 
dwie baranie do pranie; czternaście baranich 
glansowanych różnych kolorów; dwanaście ja- 
gnięcych takiejże wyprawy; dwie kozie do 
prania. 

133. Tegóż roboty rękawicznicze , miano- 
wicie siedm par rękawiczek s dwóch skór 
zszyte i od tychże nieoderznięte. 


134. Roboty Rękawicznicze Ludwika Ka- 
nickiego, w Warszawie przy ulicy dlugiej 
Nr 585. Kaftanik sarni do polowania, na wę- 
gierski sposób; szelki na kanwie; szelki ma» 
teryalne; bandaż dubeltowy do ruptury; ban. 
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doler biały do sspady; różne gattnki rękawi- 
czek męskich i damskich. 

135. Karola Dejnert, w Warszawie przy 
ulicy Krakowskie przedmieście Nr. 414 Pa- 
ra szelek jelonkowych angielskich. 

436. Para szelek krzyżowo połączonych. 

137. Ludwika Koelłer, w Warszawie przy 
ulicy Niecałej Nr 614 Pas jedwabny damski; 
szelki na sposób angielski; branzoletki jed- 
wabne; para podwiązek glansowanych, ręka- 
wiezki męzkie i damskie różnego gatunku I 
koloru. 

138. Samuela Ziferblad, w Warszawie 
przy ulicy Nowiniarskiej Nro 1771. Para 
rękawiczek białychdamskich , w puszcze ala- 
bastrowej; takież w włoskim orsechn; reka- 
wiczki nięzkie i damskie różnego koloru. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia12do dnia 13 Lipca. 
Zdanowski ob., Korczyński, Z Polski; — Wasiłczy- 
ków, i-nerałowa ros., Daroyaki ob., Kownacka Adelina 
z Galicyi; — Kiicki jeneral, z Pruss. 


Wyjechańi z Krakowa. 4 
Wosilczyków nuh „ Gelitzin | kapitan," Górski, 


Sochelen hr», de Galicyt. 


DONIESIENIE LITERACKIE. 

Więcej niż sześć lat cierpiąc ciągle na 
rozliczne dolegliwości, objawiające się pod 
rozmaitenii postaciami jpź w piersiach, już 
w brzuchu, zagrażając nawet melancholią 
ozarpą , udawałem się do nsjbieglejszych leka- 
rzy. Z zimbą obojętnością zażywałem le- 
karstwa, to chłodząca, to-rozwalniające, to 
rozdrażniająca lub wzmacniające, a nawet 
dozwalałem doświadczać: na Sobie niektórych 
metod leczenia w calój w suwćj zupełności. 
Ale na moje nieszczęście żadnego nie uczn- 
łem polepszenia. Aby zaś później nie robić 
sobie jakiego wyrzutu, postanowiłem jeszcze 
próbować metody przeczyzzczającej pana Le 
Roy. Z całą więc odwagą i z zupełną wia- 
rą polykałem Elisir przez niego za cudowny 
ogłoszońy, lecz i ten mic wcale nie pomagał, 


W tak niesżczęsliwóm położeniu zosta jąc zwąt- 
piłem już o mojem wyzdrowieniu i całą cho» 
robę naturze oddałem. W tem dowiaduję sę 
z pism publicznych, że w Warszawie wyszło 
z druku dzieło oryginalne polskie: Pora» 
dnik lekarski» dla każdego przystępne, wy. 
pracowane ze wszelką starannością przez dr. 
Orkisz, lekarza niepospolitą wziętością sze« 
roko slynącego. Nabyłem je skwapliwie r 
zająłem się pilnie jego odczytaniem. Szcza- 
rze wyznać muszę, że nie wydarzyło mi się 
dotychczas czytać dzieła lekarskiege popular- 
nego ztaką jasnością pisanego; albowiem ø- 
pisy chorób naturalne i bez żadnćj przysa- 
dy, sposoby ich leczenia, jak niemniej łatwa 
nauka spotządzenia w domu lekarstwa naj- 
potrzebniejsze, przechodzą wszelkie oczeki- 
wania. Choroby jednak hemoroidalne zwró - 
ciły na siebie calą moją uwagę. Prawie w 
zadziwienie wpadłem, znałazłszy powiędzy 
Dilui cierpienia moje nd lat kilku mnia dree 
czące wyłożone tak wyraźnie i zrozumiałe, 
żem już ani wątpił, iż to są hemoroidy o- 
tworzyć się nie mogące na drodze właściwej, 
Pełen więc zaufania w dziele z doświadcze- 
nia pisanem, postanowiłem po raz ostatni 
doświadczać skutków z nauki lekarskiej i 
ślepo poddałem się przepisom w niêm zawar» 
tym. Długo niespostrzegalem zmiany wmo- 
ich cierpieniach. Wytrwałość jednak i sta- 
łość doprowadziły mię do pożądanego odda- 
wna oczekiwanego celu. Po pięciomiesięcznćj 
kuracyi odzyskałem zdrowie w całćj swćj su- 
pełności i już przaz dwa lata doznaję szczę- 
ścia jakiego dawno nie kosztowałem. Za o- 
bowiązek przeto ludzkości poczytują ogłosić 
gl pisma publiczne doświadczenie na so- 
ie samym zdziałane; może nie jedna osaba 
cierpiąca wpadłszy na ten trop uwolni siebie 


` od długoletnich bołów. Tobie zaś szanowny 


mężu, któryś dobrocsynną swoją pratą nie 


„jednemu cierpiącamu w.pomoc iść zamierzył, 


nie pozpataję mi jak złożyć publicznie hołd 
wzdżięczneści: oby czyny twoje znalazły wie- 
lu naśladowców. Powyżazego dzieła dostać 
można w. księgarni I). E. Eriedleina w ryn- 
ku Pepe zlp. 30 (Z Gazety Poznańskiej N.24 
zr. b. 
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